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B E L O M I R A .

{Doko.icztnie.)

J ^ ł t  Tto nieszczęsna ieszcze eidrpiała 1 
Aż nareszcie spokoyną być zaczęła; cieT 
szył się oyci.ec, źe iuż zapomniała Ami- 
ła ra , że wkrótce może oddać rękę czu
łem u A lh a ro w i, synow i W e zy ra ,  lecz 
»iestety! J ć y  stan b y ł  w łaśnie teraz nay- 
okropnieyszy, ta oboiętność na wszystko 
graniczy ze śmiercią, iestto zaiste śmierć 
chodząca. Po krótkim czasie, oznaymia 
iey oyciec swoie zamiary, oświadcza się 
citrfy Alharan. Ona nie przeciwi się 
' jn a y m n ie y ,  teraz wszystko iey zaró
w n o , teraz ani smutek , ani radość nie 
dotknie iey serca. Choć martwa, za ży
cia żyć ieszcze m u si,  młodość umrzeć 
iey nie dozwala. Już zabłysły światła 
Weselne, radość rozlega się po obszer
nych gmachach; tylko oblubienica ieat 
zawsze w  iednym stanie; próżno wzy- 

a ią czuły Alharan, próżno miłością 
” °  życia powofuie, nawet prośby same
go Amilara były ły  daremne! Naywięcey, 
że na iego widok skonaćby mogła.

W  tym stanie żył z nią Alharan przez 
trzy miesiące, smutek iego nieustanny, 
iego trawiące udręczenia śmierć mu 
ptzyr.iosły. Z  w łaściwą oboietnością pa
trzała nieszczęśliwa na m artwe zw łoki 
swego męża. »Już nie żyiesz Alhara 

To było wyrazem  idy smutku, to 
osLitrićrn pożegnaniem.

Stary oyciec rospacza w  dni i  nocy 
nad nieszczęsną córką, w y r y w a  w ło s  
s iw y  i przeklina swóy w iek  długi. Na
daremnie zwodzi córkę A m ilarem , że

ón w r ó c i , że ón ią kocha, że list nie
szczęsny b y ł  pisany ręką naypokor- 
uieyszćy zaw iśc i, w yrazy  są obojętne I

Raz debrze trafiony uleczyć się nie 
d a , niech sztylet w  piersiach zostanie, 
skoro go wyciągnąć zechce litości ręka, 
hy ranę uleczyć, śmierć czatuiąca w c i-  
śnie się niezawodnie otworem — G dy
by ią teraz w idział Amilar niestały, za
pewne na ten widok cićrp;em a, l e c i a 
łaby namiętność z iego duszy. —  Ami- 
lar zaczyna więcóy czuwać nad sobą. 
Już dawno , iak w y s ła ł  list fatalny nie 
myśląc o Belomirze, aż gdy burza *uczuć 
m inęła, kiedy rozum iego roztrząsał 
Uczucia, w tt.ly  dopićro żal i wstyd nie 
wstrzymany zaiął iego duszę. — » Belo
mira oddała mi serce swoie f Ona pow ie
rzyła mi szczęście całego życia l A ia 
na kształt płochego młodzieńca , mam 
ulegać sile ponęty Dusza iego m ó 
w iła  gwałtownie, serce milczało, atak 
zgasła miłość do Oreny , powstała na 
nowo do lubćy R elom iry ; w  tym sta
nie nie może dłużćy wytrzym ać. »Nie- 
ehay list p ićrw ey posłany zetrze wstycf 
zm oiego czoła, niech mię usprawiedli
w i  przed Beloroirą i ićy  oycem, wtedy 
rzucę się bez obaw y na łono starca, 
wtedy słodkim uśmiechem przebaczy mi 
dobra Belomira Z  uniesieniem był list 
napisany, iego w yrazy by ły  gw ałtow ne 
i pomięszane, tylko te s ło w a :  »Kochano 
Belomirę nad życie , oyciec Easzę i sy
na swego nie odrzuci« b y ły  ocnową ca
łego listu.

Spiesznie doszedł list rąk starca, iuź 
go czyta niczćm nie pocieszony oyciec, 
radość żyw a okryła go rumieńcem, ser
ce biie g w a łto w n ie ,  kochana córko, po
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wtarza radośnie, bieży do niey z unie
sieniem , i czyta w yrazy listu miłego.

Jakże nagła powstaie zmiana, ióy 
dusza budzi oię z letargu, nayżywsza ra
dość maluie się na tw arzy , radość nie- 
zwyczaynal Obiega salę obszerną, klasz
cze w  dłonie i powtarza tysiąeznie 
s ło w a :  »K o ch am  Belomirę nad ży :ie,
oyciec Baszę i syna swoiego nie odrzu
ci.« W t ć m  radość znika, ona trętiirie- 
ie  —  pada — i kona.

O niestety 1 Co za rospacz w  całym 
domu! Zamilczmy o nieszczęsnym oycu. 
Już wzniesiony tron śmiertelny, światła 
grobowe otaczaią go w k o ło ,  uiegostóp 
siedzi oyciec zm artw io n y, bez ruchu, 
bez m yśli,  fez p ozbaw iony, wlepia 
m artwe oko w  kochaną córkę. —■ Gdy
by tylko zetrzeć można ten smutek po
zostały na idy tw arzy , m yślanoby, że 
radością dla kochanka przeięta, leży zem
dlona, i błaga o ratunek przytomnych.

Pasmo udręczeń iest silne, iego w ą 
tek długi snuie się bez przerwy. Już 
nazaiutrz maią złożyć ciafo Belomiry 
w  domowych grobach , gdzie pamięć 
droga z nią razem odpoczywać będzie.

Amilar chciwy drogićy chwili śpie
szy dni i nocy do sw ć y  ulubionćy; myśl 
przyszfego szczęścia niezmordowanym 
go czynifa. Przybywa , odwićdza na
przód iey  nayulubieńsze mieysca , »tam 
zeszło kochankom tysiące chwil naysłod- 
szych , pamięć ich nie g in ie , gdy w i- 
dziemy świadków czystych roskoszyl* 
T e  myśli zapewniały g o ,  że w  tych 
mieyscach uściska B e lo m irę , lecz na- 
próżno 1 Jego dusza przeczuwa iakąś 
okropność, iednak śmierć kochanki nie 
powstała w  roztargnionóy myśli. »W ięc  
iuż nie odwiedzasz droga Belomiro nie
gdyś nam m iłe  ustronia I Może iuż zmie
nioną iesteśl O biada mi 1« Tu dopićro 
przywodzi sobie na pamięć ten bst fa 
talny. »Zapewne te w yrazy zatarfy 
w  nićy wszelkie przywiązanie , ani się 
może obudzi w ięcćy miłość ićy dla mnie, 
piękna osnowa dni szczęśliwych raz prze
rwana , rzadko powraca do swoich po
w abó w  1«

W  tych smutnych myślach zbliża 
się do pysznego zamku. »Cóżto za świa
tła oświćcaią mieysca wielkiego salonu? 
Ha! w ięc  w  samę przybyw am  porę, iuż 
nadszedł obchód weselny, wesołość go
ści iest żywa, szczęśliwość kochanków 
spokoynal Belomira uśmiecha się do 
swego oblubieńca — o biada w a m !« . . .  
W strząsł się cafy, iego dusza pafa nad- 
zwyczaynym o g n iem , twarz zdradza 
zemstę, ręka iego niesie śmierć okrop
ną. Bohatćr bliski nieznanego mordu, 
milczy, stawa, zbrodni uczucia wzm a- 
gaią się na gfos rozpaczaiącćy mifości. 
Okropna zbrodnia zedrze z iego czofa 
krw aw o nabyte la u r y ; lecz terąz uw agi 
mieysca nie maią, ón sam nie wie, czym 
powinien być sobie. W  tey walce w pa
da piorunem do sali. W szystko spokoy- 
ne 1 Już ustało wzburzenie, myśli roz
żarzone uszły z iego duszy, posą^ wludz- 
kićy postaci.

Nikt nie powinien przerywać po
bożnego m ilczenia.—  »BelomiroI« Cięż
ki w yraz, wyraz okropnćy boleści w y 
dały śniade iego usta i przerwały ponure 
c:‘ sze.

To  imię tylko w ydał w  przytomno
ści u m ysfu , teraz iuż go postradaf. 
»Póydż kochanko* rzecze do nićy »póydź- 
m y do strapionego o y c a , oto siedzi 
tu, tu ón czeka na ciebie, nie zasmucay 
iego krótkiego życia, bądź powolną le- 
go życzeniom, ón mię obraf za zięcia, 
a ty mię odrzucasz! Oto fzy  moie, ten 
smutek ciężki, który dźwigam od tak 
dawna, niech cię poiedna ze mną; zbyt 
okrutną poniosłem karę za m e przewi
nienie. — O belomiroI O kochanko!* 
W  tych w yrazach ściska ią za rękę, tćm 
dotknięciem odzyskuie przytomność; na 
nowo widzi w  całćy sile obraz rozpa
c z y , cafa natura się lituie, pada i iuż 
nie żyie.

Ten now y widok dotykaiącóy bole
ści nie przeraził w ięcćy nieszczęsnego 
Bertyda ; dusza iego skołatana opuściła 
iuż dawno słabe mieszkanie; ten tylko 
wyraz został na iego twarzy, iaki miał 
podtenczas, gdy śpieszył za ulubioną
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istotą. Oczy wlepione, w  twarz Belo- 
m i r y , iakby w  nią chciał w lać  nową 
duszę; twarz pełna smutku i boleści, 
przy ićy  boku leżał nieszczęsny kocha
nek w  obrazie żyw ćy  rospaczy i żalu.

W  kaplicy zamku pochowano troie 
nieszczęsnych; życie ich smutne lozłą 
czało ich myśli i czucia, śmierć dobro 
czynna wiecznie ie połączyła.

R . Małecki.

W Y I M E K  Z U R A N I I  T I E D G I E G O .

(p rzez  £fa n a  'ju l ia n a  Szczepańskiego,')

N apuśćm y wsrok nas* w młodoriane la la , 
Pierwszym tchem wiosny abudzoncgo świata; 
Tam iuż tlciącą znaydzicm iskrę wiary;
Tam iako matka w czaruiącym wdzięku, 
Młoda natura rozsypuiąc dary;
M łody ród ludzki piastuie na rę k u ."
Syn ićy spogląda na rozkwitłe błonicr 
Jahażto istnośe, czyiazto dłoń m iła,
Te różnofarbne wieńce rozw iesiła? —
I  wdzięczne wznosi do natury dłonie,
Która lic swoich uśmiech nayszczęśliwszy 
Z czułością matki ku niemu zwróciwszy, 
Pośród roniących kwiatów świeże wonie,
Jako piastunka przy kolebce stoi,
I  swoich piersi roskoszą go poi.
Gdzie pod zielonem wonnych drzew sklepieniem 
Pclen roskoszy ray mu wypieściła,
A  w wieczór słodkiem filomcli pieniem,
Na swoiem łonie w śnie mickim tuliła. 
Ocknienie iego gwary ptaaząt głoszą;
A  z iarem słońcem na nowo szczęśliwa 

"Czuciem radości dusza rozgoryna;
I  b oska  św iat łość  yo zn aiac  z rosk o sz ą  
N ieodgadn ion a istnośe' o d g a d y w a .

Człowiek w tern życiu wziął * innemi dary 
Boskie uczucie, głos niezgasły wiary,
Którego ołtarz choć zbrodnia pokruszy,
Nigdy go iednak nie wygładzi z duszy.

W iarato niegdy czciła dzienną zorzę:
P a trz , iak iey wszystkie polecaiąc troski 
Kapłan Izydy składa hołd w pokorze!
Słońce opuszcza świętych puszcz przestworze: — 
Oto maiestat odsłania się boski!
N ajw yższy obraz, zmysłom, obiawioy,
W szystko , co święte , co duszę porywa. 
Słucliay! hymn, boskićm czuciem zażegniony, 
lak  płomień bucha, chor kapłanów śpiewa :

„W  ogniu Bóg wsbodzi, Brzmiycie ranne dźwięki! 
Natu.ro , zbliż się do boskiego łona.!

Ockniy się ze snu ! przybierz wszystkie wdzięki, 
Oblubienico iego zbogacona!“

„ Ja s n o ś ć , co wieczną otacza go chwałą,
W weselnym blasku nad tobą zab łysła !
Skryy twoie lice w tę szatę wspaniałą,
Co promienisto z ramion mu obw isła! “

„W o ła y  do niego I wolnym kroniem zmierza 
Jasne przestwory w rozlanym błękicie. 
Patrzay , iak światło z złotego puklerza,
Tak wszędzie radość rozseła obficie.

„W stąpienie iego cudowne , łaskawe,
Wielbią wśród blasku wiszące niebiosy.
W y zdroie , drzew a, brzmiycie iego sławę, 
W y wiatry grzmiące roznoście odgłosy!“

Tak dawr.ićy słońce ubóstwiała rzesza,
Nad brzegiem Nilu w świątyni ciemnoty;
Ach , iakże słodho głos wiary pociesza 
Ł z ę , która w iłży skromne lice cnoty!

D O B R Y  TON. .

7
^-^abawa wszystkich przez Jednego, 
iiednego przez w szystkich, iest zamia
rem towarzyskości, iest upoieniem zmy
s łó w  , umysłu i uczucia.

Co nie iest przyiemne w  towarzy
stwie , lub niezrozumiałe, i stósuie się 
lub do niewielu osób, albo tylko do ie- 
d n ć y , chociażby to iedną osobą m y sa
m i byli , tego nie znosi dobry ton. Od
rzuca ón wszystko, co nie pochlebia 
z m ysfo m , lub im się nie podoba ; co 
przyiemnie nie zatrudnia umysłu , co go 
natęża, utrudza, albo iest mu przeciwne, 
co nie ł a t w o , lub nie łagodnie w zbu 
dza uczucia, ale ie raczóy nadweręża. 
Praw a dobrego tonu w y p ływ a ią  ze sma
ku i z cbyczaynego uczucia.

Ponieważ przymioty takie dane 
w  wyższym stopniu naturze niewieścićy, 
przeto kobietom w łaśc iw szy  iest dobry 
ton. Samolubośe lub doskonałość męz- 
ka potrąca łagodne strony ich delikatno
ści , atoli bez owego uzupełnienia pięt- 
nuiącego istotę i czyny raęzkie, w yd a
w ałyb y  tylko niesmaczny rozdźwięk.

X  2
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C h w ilow e przestąpienie wytknio- 
nych Krańców dobrego tonu, Kiedy pię
kne albo szlachetne wzburzenie umysłu, 
zabłysk głębokiey myśli wdziera się 
gwałtem za przestrzeń swoiego obrębu, 
zgoła wszystko to, co iest piękne i w y 
niosłe , nie wykracza przeciw dobremu 
smakowi. W y raz  lego w  jestauh, mi
nie, postawie i w  tonie głosu , sprawia 
oku i uchu naywiękezą przyiemnośc, ie- 
go przedstawienie iest żyw m iem  dla 
um ysłu , a uczuoie dla serca. Urzeczy
wistnia nam w przyiem ney sprzeczności 
cały okres siły puszczaiącey się samo- 
pas w  zamiarze tow arzyskićy m iłości. 
Tylko rzeczy p łaskie , dzikie, gminne, 
poziom e, pedantyczne i nudne, iednćm 
słowem wszystko , co się nie podoba, 
w yięte  iest nazawsze z doorego tonu.

Ale ani społeczeństwo ludzi, do któ
rego osoblivi ie dobry ton należy , ani 
świat wielki nie iest przytułkiem każdćy 
cnoty.

Debry ton tak dalece tylko ma do 
czynienia z cnotą, iak dalece ona ściąga 
się do towarzyskich stosunków i ich za- 
mi aru ; co przechodzi wspomnione sto
su nki, to do dobrego tonu nie należy. 
Ukształeenie ludzi skfadaiących świat 
wielki, iest wprawdzie n a y d o s k o n a l 
s z e ,  i a k i e  c z ł o w i e k  w  s t a n i e  te-  
r a ż n i e y s z y m  p o s i a d a ,  ale żadną 
miarą nie można powiedzieć, ażeby czło
w iek  nie mógł mieć d o s k o n a l s z e g o  
i e s z c z e  u k s z t a l c e n i a .  Jego zm y
słow e ukształeenie przeważa ukształce- 
nie duszy, ukształeenie duszy przeważa 
obyczaiowe -uktztałcenie u m y s łu , cho
ciaż nie iest tak g łęb o k ie , ażeby czło
wieka uczyło rozróżniać istotę od po
zoru rzeczy, istotę cnoty od mami- 
dła.

Na tóm w ięc  przestaie dobry ton, 
że w  związkach towarzyskich zabawę 
zm ysłów , umysłu i uczucia zapewnia 
sobie oznaczonemi prawami okazania 
się , postawy, obcowania i przyyrnoWa
nia; ale niego w ięcóy nie obchodzi, iak 
tylko uważanie praw tych. Wie pyta się 
© istotę rzeczy, bo mu na pozorze zado-

s y ć , nawet upoważnił występki iak da
lece one wspieraią cel towarzyskości, 
w y p ły w a ją  z udoskonalenia zm ysłow o
ści , albo ieżeli nadwerężenie obyczajo
w ych  uczuć nagiadzaią zm ysłow em  
upoieniem duszy.

Zaniedbanie fam ilii,  niepowściągli- 
w ość  wiedzeniu, miękkość, marnotraw
stw o, są to występki naylepsaego tonu. 
Kłamstwo iest wykroczeniem d o b i e g u  
tonu, iezeli tchnie grzecznością i wyrze
czone zostało pod pozorem dobrey chę
ci. Z łe  mówienie o drugim, obmowa 
prosta, sp/zeciwiaią się dobremu tono
w i ,  ale nie dowcipna i ukryta. Czcze 
poniżanie przymiotów drugiego, oczy
wiste wytykanie błędów iego i słabości, 
dawanie poznać, ze się w ie  o nich, sprze
ciwianie się zasadom , twierdzeniom 
i t. d. to wszystko wykracza przeciw 
dobremu tonowi, Ale poniżać przymio
ty  ezyie przesadzoną p ochw ałą , uwiel
biać błęay , okazywać się umyślnie nic 
nie w idzącym , korzystać z p ory , ieśli 
można czyieś uchybienia i słabości w y 
kryć publicznie, udać. że się ie pozna
ło  , a to pod pozorem przyiaźni lub na
pomnienia, opowiedzieć o nich zdanie 
inney osoby, na takie złośliwe postępo
w anie  pozwala dobry ton, i nje można 
tego powiedzióć o wielkim św ie c ie , że 
mało z pozwolenia tego użytkuie. Są 
towarzystwa, w  których taka złośliwość 
poszukiwana. — Ona wykazując nam 
zręczność umysłu poiednywa obmową 
obrażone uczucia, a częstokroć sama sta- 
ie się zaprawą dowcipu.

Maryia Stuart była mistrzynią w ty m  
rodzaiu dobrego tonu. Szyler w T r a je -  
dyi tegoż nazwiska, w  scenie, w  którey 
kłócą się obie K ró lo w e , trzy popełnił 
błęrły. W yk ro czy ł przeciw estetyczne
m u ucz uciu, przeciw historyczney pra
wdzie zdarzenia, i przeciw charakterowi 
K ró lo w ey  Szkocyi. Nawet iak naymoc- 
niey od przeciwniczki swoióy roziątrzo- 
na , nigdyby była Maryia w  przytomno
ści w ie lu  innych osób nie powiedziała 
tych słów obelżywych, które poeta w ło 
żył ićy w  usta. W  liście pisała donićy



daleko większe o b e lg i , ale list nić ma 
żadnych ś w ia d k ó w  , i pisała go pod po
zorem udziału, wyrażaiąc zdania niby 
Hrabiny S c h re w s b u ry  zazdrosnćy o m ał
żonka, z którym Elżbićta miłośne miała 
Zw iązki.

Że tym ukrytym sposobem żądło 
nieprzyiaźni boleśniey r a n i , i że utłu- 
mioaa nienawiść wzmaga się po zaspo
kojeniu chęci ewoićy w  p o ło w ie ,  o to 
nie troszczą się towarzystwa dobrego 
tonu. Tow arzystwo takie nie powinno 
nawet dać do poznania, że mu nie iest 
tayna nienawiść, ieżeli nie chce obrazić 
dobrego tonu, który nie znosi żadnćy 
nieprzyiaźni między uczestnikami iedne- 
go społeczeństwa i nic go nie obchodzi, 
co niema związku z towarzyskiemisto
sunkami, i zachowuie ich prawidła.

Często dobrotliwe, nieznaiące pod
stępu serce nawet żadney nienawiści nie 
widzi pod tą ukrytą zasłoną, a prostota 
takiego człowieka iest naylepszą tarczą 
od pocisków , i stawia nas w  mieyscu, 
z którego naylepióy rzucone na aas strza
ły, oa przeciwników naszych odbić m o
żemy.

Udaniem niewiadomośca to samo 
sprawić można. Kto zaś raz do takiego 
udania okazał zdolność, niech zabawą 
towarzystwa, któremu są przyiemne ta
kie walki ,  nie da się ułudzie, i  niech 
nie powtarza ie często.

On bowiem  w yiaw ia iąc  czułość 
sw oię, albo własnem poniżeniem w y 
kracza przeciw towarzyskićy równości, 
albo meprzyiemnym sposobem natęża 
uwagę tow arzystw a, które interesuie 
przerwana iego spokoyność. Raz a do
brze odparty pocisk nadaie ton naylep- 
szy, ponieważ nayzupełnieyszą sprawu
jąc zabawę do zaspokojenia umysłu ie- 
dnoczy zaspokoienie serca.

Takie napomnienie ściąga się oso
bliwie do kobićt, których lekki i ży w y  
d o w cip , których łatw o obudzona czu
łość robi ie zdolnemi do walk podobnych. 
Ł atw o  się w  nie w ik ła ią c , nie toczą ie 
nigdy, iak tylko ze szkodą pięknieyszych 
i lepszych natury sw oiey  przymiotów.

Proste wyznanie małego błędu lub 
słabości zaczepioney tym sposobem oba
la częstokroć całą umiejętność szydercy 
i wystawia go w  ohydnem świetle, ro- 
zum ićsię , gdy to nie uczyniono w  takim 
zamiarze, ale tylko w  prawdziwćm  prze
konaniu o uchybienie, i z odwagą poczci
wego umysłu. Nie raz nawet próżne, 
słabe i przytępione serca tknięte byw a- 
ią tahićm poruszeniem ich tayuików.

W ielkie  błędy i słabości graniczące 
z występkiem odkrywać towarzystwu, 
byłoby głupstwem w  teraźnieyszym sta
nie ludzkićy przezorności i rozumu, ale 
głupstwem szlachetuey duszy, podobnćy 
do duszy Russa.

Jak długo żyiąc nie eheemy rozsta
w a ć  się z życ ie m , albo ieszćze natura 
nie wyzuła nas z niego, wiadomość o ta
kich naszych błędach może być tylko 
udzieloną zaufanym przyjaciołom i ko
chankom, znaią.cym nawet ukryte w ła 
sności istoty i przeglądającym potrzebny 
związek, łączący błędy, słabości i  cnoty.

W  dobrych towarzystwach rzadko 
kiedy zdarzy się przypadek, ażeby takie 
czyniono wyznania. Zam iar towarzy- 
skości nić ma nic do czynienia z głęb- 
szemi własnościam i człowieka; a ważne 
zeznania oprócz tego z w y k ły  być odkry
wane z całą powagą i wielkością skut
ków,  która truie wesołość towarzystw, 
a którey obawia się nawet bezczelność 
i złośliwość.

E h  - HAUVA.
{Przez X. B trg g r in , Kaznodzieię szwcckiego poselstwa. 
TVyimek zpism a czasowego Almanna - Jo u rn a l ,  w ycho

dzącego w  Sztokholmie.)

„D e n  weiten Orfcni zerfleischen dcine Butłienj 
U ns, V atcr1 teigst du sie von fern.'“
(Tam , «a odległym wschodzie twóy bicz chłosta człeka; 
A nam go dobry O ycze! wshazuiesz edalcha!)

Lessing.

• E l  _ H auva, rodzay burzy, także indyy- 
ską morową zarazą zwana,  podobna do 
choroby: Cholera morbus, iedna znayo-
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Łropnieyszych zaraz opuściła od lat kil
ku  brzegi Gangesu irzćki Indus; i lotem 
burzy przeciągaiąc od W schodu na Z a 
chód pustoszyła Arabiią , Peisyią , Me
zopotamią, iednę część starćy Cylicyi 
i  Syryią zapędzaiąc się nawet aż po brze
gi śródziemnego m orza, gdzie od prze
szłego roku w ypoczyw ać się zJa ie  kolo 
tzćki Orontes na drżących ieszcze gru
zach Antyiochii i Seleucyi. 1 am nabió- 
ra s ił  do nawiedzenia Europy , równie 
iak podług dawnćy powieści przed 600 
laty z Indyy lądem i morzem przeniosła 
się do E g ip tu , Nubii i Abissynii, gdzie 
dopiero w  głębiach puszcz afrykańskich 
zginęła.

Podczas moiego pobytu w  Alepo na 
wiosnę i przez iednę część lata 1621 .  
w  rów nym  rawie czasie wybuchła 
w B u s z y r z e ,  Muskaty iB a sso ra ,  krążąc 
przez pięc lat poprzedniezych z iednćy 
strony po Indyiach, Chinach, Syamie, 
J a w ie ,  *a z drugićy strony towarzysząc 
kaiaw anora z Indostanu aż do perskićy 
odnogi, gdzie dawniey nigdy ieszcze w i
dzianą nie była. Bassorze umarło
na nią 18,000 ludzi, wMuskata i Baha- 
rein 10,000. Brakuie nam na wiadomo
ściach, iak daleko z tych okolic zapędzi
ła  się wpuszczę Nedszydu. Z  Buszyru 
udała się do Teheranu, tam umorzyła 
5 ooo ludzi, a nim zima zatamowała ićy 
postępy , wdarła się aż pod mury Ispa- 
hanu,  na czem skończyła tę piórwszą 
w y p r a w ę  sw oię  po Persyi. Między in- 
nemi padł także iey of.arą sławny Rit- 
schie, Rezydent angielski w  Bagdadzie, 
odprawuiąc podróż wg ł ą b k r a i u .  ZBas- 
sory dostała się ku końcowi Sićrpnia 
do Bagdadu, gdzie ustała grasuiąc przez 
miesiąc.

Roku następuiącego (1822) wMnssul 
pokazała się w  Lipcu, w  Merdynie wSier- 
pniu, wDiarbekrze w e  Wrześniu, w  Or- 
sie w  Październiku , w  B i r i , Aintabii 
i Alepo w  L ’ stopadzie równego prawie 
czasu, W  chłodnym Grudniu ustała na 
rok ten.zabrawszy wMossul 50c, w D iar- 
bekr 600,  w  Orfie 5o, a w  Bini 400 lu
dzi  ̂ w  miasteczku, które ma zaledwo

czwartą część ludności cc Orfa. W  Ain- 
tab um arło nie w ie le ,  a w  Aleppo nie 
w ię cćy  lak 1000 ludzi padło ofiarą; ale 
daleko w ięcey  utraciło tam życie pod
czas trzęsienia z iem i, które powtarzane 
na dwa zawody zniszczyło ponayvyięK- 
szóy części to piękne miasco. Gdy epi- 
dercua z iednćy strony tym  sposobem 
grasowała po kraiach leżących między 
perską odnogą i morzem śródziemnćm, 
i dopićro zatrzymała się w  Aleppo, z dru- 
gićy strony rozciągnęła się aż po lspa- 
han , Teheran i po całym  Kurdystanie. 
Uwazaiąc ićy postępowanie, zdawało 
się,  iż nie zw ykła  powracać, wszakże 
ani * Bassory, ani z Mossulu nie wracana 
się do Bagdadu. Podubnie w  ostatnich 
spustoszeniach raz tylko pokazała się 
w  okolicach Mesopotanii, albo wyższey 
Syryi. Jedynie w  Schiw as , iak dono
szono, i w  kilku innych miastach Persyi 
pokazała się podwakroć roku 1822.

Roku 1823 d. 10 Czerwca wybuchła 
w  bliskości Lasdycóy, a d 20 w  Antyio
chii i ićy okolicach. Udała się potem
na W schód od tego miasta do wioski
Sankin i pokazała się w  Dschiserschórl 
nad Orontesem na drodze ku Laodycei 
o kilka dni'iazdy od Aleppo. Z  tćm mia
stem tak się obszedłszy w  stosunku do 
Laodycei i A ntyioch ii, iak przeszłego 
roku z Bagdadem w  stosunku do Mossul, 
bez względu na wiatry ciągnęła ku Z a 
chodowi i południowo - północnemu Za
chodow i, gdy przeciwnie morowa zara
za zawsze tylko z Południa podaie się 
na P ó łn o c , co w ić m y  z niezawodnych 
postrzeżeń , tak,  że te obie plagi nie raz 
wi ę d n ć m z wy k ł y  schodzić się mieyscu. 
Morowa zaraza przeszłą razą pustosząc 
Syryią z Damaszku szła wzdłuż kra
jów  Libanu i Antylibanu do Aleupo,, 
z Aleppo do Killis , z Killis do Aintabu, 
a następnego roku posuwaiac się z miey- 
sca na mieysce przez Armeniią i kraie 
pograniczne oparła się #aż w  Konstanty
nopol u.

W spomniona w yżćy  zaraza (C be te
rą morbus) rozdzieliła się ostatniego lata 
□a brzegach śródziemnego mcrza na dwie-
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sirony, z iednćy strony ciągnąc wzdłuż 
pasma gór Dschebal - E l  - Akia [uMons 
Cassius) i wzdłuż południowo - zacho
dni oh brzegów , gdy tymczasem z dru- 
gióy strony w  północnym Wschodzie 
okrążała góry leżące między Seleucyią 
i Alexandrettą. T ą  udaiąc się drogą, 
zwiedziła Kan-Karam ond us t ópBeyl a-  
nu i Oisu przy odnodze Alexandretty. 
Gdyby następnego lata znowu się poka
zała w  tych okolicach, i stamtąd zaczę
ła podróż swoię , do którego mieysca 
dostała się roku zeszłego, słusznie oba
wiać się należy, czyli gościńcem między 
Karamaniią i Anatoliią nie zapęd: i się 
do pogranicznych europeyskich kraiów.

C osiętyczć znaków czyli symtoma- 
tów tćy choroby, napada ona nieszczę
śliwego w  iednćy c h w i l i , nie osłabia- 
iąc poprzedniczo trawi go iak ogień w y-  
buchniony podczas mocnćy burzy. G w a ł
towne womity stowarzyszone z mocną 
biegunką, i z bólem nieznośnym w  żo
łądku w  przeciągu kilku godzin kończą 
zwyczaynie życie chorego. Gdy zgniła 
gorączka w  lakićm mieyscu wzmagać 
się dopićro zaczyna, wtedy wszelka ludz
ka pomoc iest daremną ; ale gdy cokol
w iek ustaie, pomaga moczenie nóg, czę
ste puszczanie krw i z obu rąk i dekokty 
robione albo z listków rośliny zwanćy: 
wodna-strzała {la  fleche dleau), miesza- 
ney z octem , albo z kruścu , co lepsze 
sprawia skutki. Pomocne iest także czę

ste picie kwaskowato - słodkiego soku 
z granatów.

Jak dowiedzieliśmy się z niedawnych 
doniesień zasłużonego szweckiego g łó w 
nego Konzula w  Aleppo , Kawalera Du- 
righello, zaraza wybuchła ostatnią razą 
w  Swedie w  Lipcu upłyniont-go łata, 
w  okolicy daw nćy Seleucyi, gduie an 
gielski Konzul w  Aleppo P. Barker ma 
wieyską siedzibę. Nadeszła ona zAnty-  
iochii lezącćy z tamtąd niedaleko, i gdzie 
codzień po 100 ludzi umićrało. Dnia 
9go Lipca r. z. iednćy prawie ch w ili  
zapadło na nią ze dwudziesta młodych 
Arabów ze św ity  P. B a rk ie r , Którzy 
nieustannie kr/yczeli: K a lb i! K a lk i! (mo- 
ie wnętrzności 1) W o m ity  i biegunka 
trw ały  u nich ciągle trzy godzin, od za
chodu słońca większa ich część pomar
ła na polu, gdzie pracowali. Żaden nie 
doczekał rana. VV Antyiochii i okolicy 
Laodycei umierano zaraz w e  dwie go
dzin po zaczętych womitach.

YV ciągu tych dni stał w  Sw ed ie  po- 
wietrzemierz Reaumura tylko na 200 
stopniu, gdy tymczasem burza zachodnia 
srożyła się cd antyiocheyskićy odnogi. 
Ze Sw edie rozchodziła się choroba prze
c iw  wiatrowi do mieszkańców góry 
J\Ians Cassius, gdzie zawsze łagodne po
w ie w a  powietrze. T ak  w ięc ta chłosta 
bez względu na mieyscowość i te m 
peraturę do swoich ofiar toruie sobie 
drogę.

. »rvvw«

N A G R O B E K  P R  Z Y I A  C I O Ł  C E .

u dobroć, w dzięki, światło, i przyiaźń prawdziwa. 
C iało ty lko; — iey dusta wm ein’ iercu spoczywa.

A . —

W I A D O M O Ś C I  

d l a  to  w a r z y s h . e g o  p o ż y c i a .

Z  B o s s y  i. — Za trzy kwartety dedykowano 
Cosargowi Wszech Bossyi dostał tutejszy teatralny 
kompozytor F e ro y  od J . C. Mości tabakierkę szcze
rozłotą.

Z  W a r s z a w y .  — W aryiaeyic skomponowane 
na skrzypce przez Karola Lipińsk* g o , i ułożone na

Fianoforte przez Bennera, wyszły świężo z litografii, 
i u  do sprzedania w i kładzie A, Brzeziny za złp. 3 . 
gr." i 5.

Przed kilką dniam i, w szpitalu raieysfcim przy 
kościele Panny 'M a ry i, um arł Szymon W itkowski, 
przeżuwszy lal io 3 , był -;n rodem z Krakowskiego.

Z  N i e m i e c .  — Tak zwany Świstek literacki 
(Feuilleton) wychodzący w P aryżu , boleśnie naizeka 
na Autorów dramatycznych francuzkich , iż od 6ciu 
miesięcy iest u nich modą wszystkiego rodzaiu dzieła



Sceniczne naśladować, czyli przerabiać z Autorów nie
mieckich } np. ieden autor ułożył operę, którey treść 
naśladował z trajedyi Gotbego , i zuraz. drugi autor 
z teyże trajedyi ułożył ko-medyią , trzeci komcdyio- 
operę T czwarty dram ę, piąty melo-draraę; ieżeii tak 
d łu żej p otrw a, lękać się należy zupełnego zniszczę- 
Bia gustu i t. d.

Z  A n g l i i .  — Myto pobierane w porcie Liver- 
polskirn at&npwi saóstą część dochodów z myt Wirf- 
kiey Brytanii ilrlan d yi. W r . l 8a3 uczyniło to raili. 
406,400 funt. szterłin. dochodu. Dochody a mytów 
Szkockich w r. 1822 wynosiły 769,796 funt. szterhn. 
a roku upłynionego zapewne także nie były znacz- 
nieyaze. Przeciwnie dochody z roytów Liverpolakicb 
trzy razy są większe t bo uczyniły t mili. Sołł.ijoż 
funt. szterl. dochodu. Obcych okrętów i statków 
brzegowych przybyłych r . 18*3 do L irorpehi było 
9307, gdy tymczasem do trzech głównych portów 
niederlaudzkich wpłynęło tylko, $< ?* okrętow T t. i. 
do Asterdamu 2206, do Rotterdamu l 5o6, a do Ant
werpii 780. Przeto do głównych portów drugiego 
europeyskiego mocarstwa rnoiey’, iak o połowę przy
bywa rocznie okrętów , porownywaiąc z okrętami 
wpłynionemi do angielskiego portu LiverpoIu,

Ile na prędhiey źegtudze w latach ostatnich 7.y- 
skały angielskie pocztowe okręty, przekonać się mo
żna poezęści z następujących doniesień wyiętycb z Ga
zety liverpoIskiey : Okręt pocztowy N e w - Y o r k  od
płynął z Nowego Yorku d. 16. Grudnia r. z po-po
łu d n iu , a przybył do Liverpolu d. r. Styezaia t. r. 
przed połndniem. Okręt pocztowy M a r y i a  K a t a 
r z y n a  rozwinął z'agle w Charlestown d. 16 Grudnia, 
a dnia 4S °  Stycznia zarzucił kotwicę w LiverpoI». 
Okręt poeztowy IW a r  m i o n  wypłynął d. aogo G ru
dnia z B arre przed Charlestown, a 7g® Stycznia sta
nął w LiverpoIu. Jeszcze przed lOma laty uchodzi
ło" za dobrą żeglugę, ieźcli okręt w dniach 28 albo 
3o. zawinął z Nowego Yorku do LirerpooFu, a z Char- 
łestown w dniach 3o lub 36ciu.

Dotąd były bardzo błędne mappy Indyiów, 
a przeto położenie jeograficzne miast wrcln nader 
wątpliwe. Aby temu zapobiedz, zlecił był Rząd an
gielski Podpułkownikowi Lambtonowi zrobienie map
py Indyiów , który z dodanymi sobie do pomocy za
służonymi oficerami zatrudniał się ciągle tą praca
a niezmordowaną pilnością przez lat 22. Sobie same
mu zostawił rozwiązanie rtaytrudnieyszego zadania. 
Zm ierzył tak południk od przylądka Comorin
( 8 °  24' 10”  P. S .) aż do 2 l ”  6 szerokości koło mia
sta Ellchpore , daleko większą przestrzeń , od te j,
którćy augielsey i francuzcy matematycy rozmierzyfi 
wspólnie między równołegłenti lianami Grecnwichu 
i wyspą hiszpańską Porinentcra. Chciał mierzyć do 
Ag r y ,  "nawet aż za Dooab i górę flimataya do 3 2 °  
stopnia P. S. wczetn prześcignął wszystlue^podobne 
poprzedników^ swoich przedsięwzięcia. Tymczasem 
zdrowie tego i zblizaiąca się starość położyły tamę 
iego odwadze. W zatrudnieniu tak waźnćm dla zie- 
■wopisarstwa zaskoczyła go śmierć d. 20 Styeznia r. 
z. w Hingio* Chaut , właśnie gdy z kąpieł Hydeny do 
Nagpour iecbae' namyślał j ałe żyć będzie w swoich 
dziełach. W yszła niedawne iego mappa Indyiów ry
sowana * wielką starannością.

Wszechnica wy9p jońskich założoną została 
w Kcrrfu pod kierunkiem Lorda GuiFford.

Odkryto łacińskie dzieło sławnego Miltona, 
w którem broni nauki rciigii cbr..eściiańskiey. Dzieło 
to ma ty tu ł: De Dei Cultu. Rękopism dzieła tego 
pisane ręką synowca M iltona, znaleziono w  królew* 
skiem Archiwum. Na rozkaz Króla poruczono i» 
Koim nrssyi, k tó re j staraniem będzie poprawne one- 
goź wydanie.

Ńiedawoo przedsięwzięto nową i bardzo ważną 
operacyę w Gabinecie anatomicznym szpitala S . ł o -  
raasza w Londynie. P. Jukcs chyrurg, wynalazca apa
ratu do wydobywania z żołądka połknionyeh trucizn, 
od dwóch lat doświadczał shuteczności tego aparatu, 
i na żądanie S ir Astleyia Coopera powtórzył doświad
c z c ie  swoic wypróżniaiąc żołądek sposobem meeba 
nicznykn. P. Jukcs chciał sam być przedmiotem ope- 
racy i, i tak by ł pewien pomyślnego skutku, iż byłby 
potknął ZDaczną ilość Laudanum , gdyby prośba
mi przyiaciół nie był zniewolony wziąść miasto tru
cizny , rozciek ze słodkiego korzenia. Zażywszy bo- 
bowiem pewn? onogoż ilość i wypiwszy dwie kwart 
wody , w łożył w usta długą giętka fubę , i takową aź 
do źo-łądka wpuścił. P . Seott ta&że chyrurg , ktbry 
iuż pierwćy tę operaeyię z nim od byw ał, umocował 
potem wielhą miedzianą rurkę na knńeu tuby, 
i we dwóch minutach wypompował z iego żołądka 
cały napoy. S ir Astlcy Cooper okazał wielką radość 
nad szybkim skutkiem tey operacji, a sala napełnio
na niezmiernie znawcam i, brzmiała oklaskami. Pu
bliczne to doświadczenie wypróżniania żołądka za po
mocą środka mechanicznego , naypierwszy raz na 
człowieku przedsięwzięte, podaie lekarzom łatwość 
użycia onegoź w przypadkach strucia i spodziewać się 
n ależy, iż przez w c z e s n ą  operaeyię i za pomocą 
tego narzędzia, zmniejszą się przypadki śmierci z tru 
cizny pochodzące.

Pewien człowiek nazwiskiem Ncumann , miesz
kający w Forcstrow ie holo Brightonu , by ł głucho
niemym przez lat 2j .  W Marcu r. b. tak mono ude
rzony b ył od konia , źa padł bez zmysłów , z czego, 
iak się późniey pokazało , dostał pomieszanie zmy
słów. Przyszedłszy iednak do siebie, nietylho rozum, 
ale nawet słnch i moyzę odzyskał.

Gdy niedawno kilku skazanych na śmierć zbro- 
dniartow z Izby sędowey odprowadzono do więzienia, 
do iednego z nich nazwiskiem Bradnun rzekła iego 
m atka: „ lia k ż o  synu,  co oni ei zrobią ?** — Syu
odpowiedział: „Powieszą mnie m alto .‘ k — „D o b rze1*- 
rzekła znowu matka , ,,a lc bądź dobrem dziecięciem 
i nie day się powiesić w najlepszych twoich sukniach, 
zostaw ic dla mnic.“

Z  A m e r y k i .  — Niejaki Ira  Hill z Balcymnry 
zrobił azczególnieyszy wnioaek. na kongressie zgro
madzonym w Washingtonie. Ządał lo  morgów pofa 
i 10,000 dolarów na założenie w stolicy Stanów Zje
dnoczonych ogrodu jeografieznego podług następuia- 
eegn piana. Dzielić się będzie na znane części świa
ta. Ocean , morza , ieziora 1 rzeki odznaczone zosta
ną wklęsłemi mieyscami, stały lą d , wyspy i góry 
wypukłemi ,  a to wszystko w naturalnym stosunku. 
Mieysca ozn-aezaiące wodę msią być piaskiem wysy
p an e, oznaczające ziemię, wyłożone hędą murawa. 
G óry złożone będą z tych samych kamieni, z których 
się istotnie składaią. Hażdy kray, każda prowincyia * 
będzie dokładnie oddzielona, podobnież także poło
żenie miast celn iejszych, d ługość, szerokość, stop
nie , równik , bieguny i osie.

R z& k cy ia  Józefa B e n » j ,  — Druk J .  J .  P i l i c  r » .


